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Obrazki z fauny tatrzańskiej.
(Przez Justyna Karlińskiego).

I. Orzeł przedni ( A ą u ila  fu lv a ) .

Jeżeli szanowny Czytelniku, staniesz na wyniosłych roman­
tyczno - dzikich turniach tatrzańskich —  gdy oko twe na niższych 
lub wyższych spocznie wierchach nagich, — gdy sądzisz, żeś 
sam jeden w całym przestworze —  usłyszysz niekiedy głośne 
„Hia —  H ia“ lub „Gihha“ —  zdumiony zwrócisz wzrok twój 
w stronę dolatującego cię krzyku i ujrzysz króla ptactwa na­
szego, dumnego, bezkarnego łupieżcę —  orła przedniego —  z szyb­
kością błyskawicy przesuwającego się mimo ciebie. —

I nic dziwnego —  że starożytne i nowożytne ludy za godło 
herbowe orła przyjęły — ptak ten, jeżeli nie jest największy, 
nie najsilniejszy, to najodważniejszy i najwspanialszy z całej pta- 
szni krajowej, a stanowisko to dzierży on wspólnie z bratem 
swym orłem zyzem (Aq. Chrysaetos). —



Uboga w większe zwierzęta fauna górska, jeżeli niektórych 
swych członków jak kozicę, świstaka, oraz zwierzynę leśną od­
powiednim ustawom w opiekę oddać musiała, wybitnego ma re­
prezentanta w tym królu ptactwa. —  Silnym ruchem skrzydeł 
wzbija się on po nad najwyższe gór naszych szczyty — bystrym 
swym wzrokiem zdolen jest upatrzyć z wielkiej odległości łup 
swój —  a nieprzyjaciela grożącego ma tylko jednego t. j. czło­
wieka, lecz i ten mu wiele wyrządzić nie jest zdolny — bo 
ruchem skrzydeł wzbić się może orzeł po nad doniosłość najle­
pszej broni.

Przeglądnijmy się tedy nieco jego postaci.
Rabuś ten jest niemal 3 stopy długi z sięgiem skrzydeł 

prawie sążniowym. —  Wierzch głowy i karku okryte wązkiemi 
kończystemi piórami barwy rudawo-płowej —  całe upierzenie 
brunatne —  zmienia się jednak w miarę wieku osobnika: bywa 
czarniawe —  nieraz zwłaszcza u osobników trzymanych w me- 
nażeryach lub ogrodach zoologicznych jasno bruuatne, a bardzo 
rzadko białe, jak to pierwszy z ornitologów naszych Rzączyński *) 
wspomina. Dziób tęgi — sino czarnego koloru o żółtych wo- 
skówkach, szczęka górna haczykowato zagięta. Nogi siedne, na 
goleniach i skokach część wnętrzna jasno brunatna, u młodych 
brudno biała. —  Upierzenie sięga aż do żółtych silnemi szpona­
mi zakończonych palców. —  Ogon słabo zakrzywiony —  prawie 
równy —  mało co od skrzydeł złożonych dłuższy —  z wierzchu 
popielaty —  falisto czarniawy, u młodych białawy zawsze sze­
rokim czarnym pasem zakończony, w części nasadniej biały, takiż 
spód skrzydeł, brunatno przy tem nakrapianych.

Wszystkie ruchy ptaka tego są wspaniałe, rącze i pewne.—  
Wspaniały lot jego w chwili, kiedy upatruje zdobycz, to spokoj­
ne ale szybkie bujanie prawie bez uderzenia skrzydeł —  chód 
jednak niezgrabny i skaczący. —  W chodzie najmniej okazale 
się przedstawia, siedzący przybiera dumną postawę z głową pod­
niesioną do góry, tylko wielkie ruchliwe oczy wskazują, że ba­
cznie przypatruje się okolicy.

Ale niech tylko oko dostrzeże gdzieś w odległości na ziemi 
ptaka lub ssaka, w jednej chwili znika owa powaga a z dumnego 
władcy staje się zuchwały rabuś, który prostopadłym prawie
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*) Rzączyński: Auctuanum pag. 362: Sub tempus electionis Michaelis I. Regis 
— Respublica congregata in oampis ad Varsoviam.spectavit Aąuilam albarn supre se 
Tolanłem.
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rzutem spada na kark ofiary, przygotowane do ataku szpony wbi­
ja ją  się w kark, dziób dokonywa reszty a nieszczęśliwa ofiara 
mimo rzutów i krzyku ginie z upływu krwi. Począwszy od ko­
zicy aż do myszy, od głuszca do drozda, nic nie jest pewnem 
życia przed jego straszliwymi szponami. Latem przebywa on w gó­
rach, mgły i brak żywności zmuszają go do spuszczania się w do­
liny, gdzie wielkie w gospodarstwie myśliwskiem i domowem 
sprawia szkody. Porwać indyka lub tuczoną gęś tuż z pod nóg 
człowieka i unieść gdzieś w wysokie drzewa konary, to dlań 
fraszka, zadusić młodą sarnę lub kozicę, borsuka lub kota, nie 
jest dlań niczem trudnem, gorzej wychodzi on w zaczepce z l i ­
sem lub kuną. Piszący miał sposobność na polach Poronina wi­
dzieć, jak tęgi orzeł wbiwszy pazury w grzbiet lisa z rozkąsaną 
nogą z niczem odlecieć musiał a nieborak lis, chociaż mocno 
skrzydłami i szponami poturbowany, panem placu pozostał. W wy­
prawach swych odbija orzeł nieraz łup sokołom lub jastrzębiom 
a według świadectwa Brehma nawet świeżą padliną nie gardzi, 
dzielnie sępom i ścierwnikom broniąc swej zdobyczy. Łup pożera 
zwykle spokojnie, bez żarłoczności, przyczem baczną na otoczenie 
zwraca uwagę. Jeszcze śmielszym w wyprawach swych staje się 
w porze godowej. Już w marcu rozpoczyna się budowa lub przy- 
uajmniej naprawa gniazda. Buduje on je wspólnie z samicą na 
zgięciu lub rozpadlinie wyniosłego niedostępnego szczytu, lub na 
wyniosłych starych drzew konarach. Podstawę stanowią grube 
kawałki gałęzi, boki chrust, mech lub zioła, zagłębienie wysłane 
bywa wełną lub siercią pomordowanych ofiar. Budowa to nie 
piękna, jest jednak potężną i silną, tak że bez troski usiąść so­
bie na niem można; zupełnie odpowiada ona charakterowi dzi­
kiego gór władcy.

Materyał sprowadza para orłów w potężnych szponach 
z wielkiej niekiedy odległości. Według świadectwa Tschudego 
podczas budowy gniazda stara się samiec wspaniałymi zwrotami 
i rzutami przypodobać samicy, a ruchy te powtarza jeszcze w cza­
sie wysiadywania dwóch lub trzech wielkich, białych, bru­
natno nakrapiauych jaj, z których zwykle wykłówają się tylko 
dwa lub jedno młode. Celem utrzymania przy życiu przyszłych 
królewiąt, których pochodzenie oprócz zakrzywionego dzioba i 
wielkich oczu nic nie zdradza, oboje rodzice na wyścigi polują 
w okolicy; w tej to porze czyni on wyprawy na ptactwo domo­
we. Nie pomny na niebezpieczeństwo zuchwale rzuca się w po­
dwórza wiejskie i morduje ptactwo, które młodym zanosi, biada



kotowi, królikowi lub zającowi! ich kości otaczają rezydencyą 
rabusia.

Młode pod wpływem czułej rodzicielskiej opieki już we 
wrześniu wypierzywszy się należycie polują na własną rękę, przy- 
czem opuszczają rodzinną okolicę, bo król ptaków równego sobie 
w pobliżu nie znosi, ztąd też krąży zwykle sam lub w parze, ni­
gdy w stadkach, co też w ogóle wszystkie rabusie powietrzne czynią.

Piszący miał sposobność na jednym z załomów południo­
wych szczytów „Bystrej" w Tatrach oglądać opuszczone gniazdo 
orle. Kilku generacyj łupy składały się na utworzenie prawdzi­
wego gabinetu osteologicznego : rozłupane gryzoniów czaszki obok 
nie spożytych nóg kuropatwy, główki jarząbków i łapki śwista­
ków wśród rozlicznego rodzaju kości i mnóstwo pomiotu tworzy­
ły w koło wał i zaścielały przestrzeń na jaki sążeń kwadratowy. 
Samo gniazdo w trzech częściach przyparte do ścian zagięcia skały 
znajdowało się na wysokości mniej więcej 6000’ nad poziomem 
morza, a według wszelkich wskazówek już od kilku lat opuszczo­
ne być musiało.

W zimie, kiedy śnieg zasypie regle i turnie, gdy fauna zdaje 
się drzemać, poluje orzeł na cierzewie szczególniej podczas to­
kowiska albo zlatuje do dolin. Głód robi go nie ostrożnym, ztąd 
też »jekiedy śmiałość swą przypłaca niewolą lub śmiercią Strzel­
cy alpejscy oprócz broni palnej używają nań paści (żelazek,), na 
"Węgrzech chwytają go w ten sposób, że wiązkę chrustu okrytą 
z wierzchu skórą, z boków oblepiają smołą lub lepem, przez co 
orzeł pochwyciwszy wrzekomy łup swój utrzymując go w szpo­
nach oblepia sobie nogi i spód skrzydeł, przez co ruchy jego 
stają się niezręczne lub po prostu zostają uniemożebnione. W nie­
woli trzymany dosyć się oswaja i przyzwyczaja się do właściciela 
radość swą trzepotem skrzydeł okazując. Jest on szczególniejszym 
wrogiem kotów, z których żaden bezkarnie obrębu łańcucha, na 
którym bywa przywiązany przekroczyć nie może. W niewoli żyje 
bardzo długo, na starość widocznie niedołężnieje. Pokarm pobie­
ra wyłącznie mięsny, pije dość rzadko i krótko, przyczem chętnie 
czyści sobie pióra ogonowe i lotki. Pospolici pól naszych mie­
szkańcy jak wrony, kruki i sroki, podobnie jak wszystkich rabu­
siów i orła prześladować usiłują. Ztąd też widzieć niekiedy mo­
żna w zimie całe stada tychże ptaków ścigające pojedynczego. 
Z głośnym wrzaskiem wpadają one gromadnie na spokojnie krą­
żącego, który z wolna przed wrzaskliwemi uchodzi przeciwnikami. 
Krzykliwa sroczka usiłuje słaberai uderzeniami skrzydeł razić po­
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tężnego wroga tak długo, aż znudzi się uchodzącemu podobna 
gonitwa; wtedy szybkim zwrotem i kilkoma uderzeniami skrzydeł 
kilku z prześladowców położywszy trupem, spokojnie dalej krąży 
w przestworze.

Skłonny z natury do samotności, nie znosi on jak  wspo­
mniałem równego sobie i zacięte toczy z nim walki. A zajmujący 
to obraz! Dwaj przeciwnicy równi siłą i zręcznością co chwila 
dolatują do siebie usiłując nadstawionymi szponami chwycić się 
za piersi, machaniem skrzydeł usiłują się razić, przyczem niekie­
dy z znacznej spadają wysokości, tracąc pióra i krew obficie. 
Walka z równemi widokami zwycięztwa trwa dość długo, aż je ­
den z przeciwników opuszcza plac boju a zwycięzca donośnym 
krzykiem ozuajmujezwycięztwo Walki te nie stoją jednak w związku 
z tak zwaną porą godową i są czystym wypływem a raczej objawem 
koniecznej a tak widocznej walki o byt, i szczególnie między sta­
rymi samcami mają miejsce. Ztąd to pochodzą owe wielkie lotki 
lub sterówki z taką dumą przez naszych lub alpejskich noszone 
górali.

Krzyk jego donośny strachem przejmuje wszelkie zwierzęta. 
Według opowiadań strzelców tatrzańskich stara kozica bierze 
wnet pod siebie swe młode i na widok spadającego rabusia nad­
stawia mu rogi w obronie swego skarbu; za silną ona jest i wiel­
ką dla pojedynczego, ulega jednak napaści pary zgłodniałej. — 
Świstaki z strachem chowają się do nór lub pod kamienie, g łu ­
szec przytula się do ziemi lub gałęzi, bardzo jednak często staje 
się ofiarą, chronią go tylko czasem gałęzie lub krzaki, bo orzeł 
nieco ętnie w nie wpada.

Mimo licznych opowiadań i legend o porywaniu dzieci przez 
orłosępy i orły, stanowczo wiary dać im nie można, żaden bo­
wiem ptak nie jest w stanie unieść więcej niż własny jego cię­
żar wynosi a 20 - 30 funtów ważący orzeł przedni chyba dla 
kilkomiesięcznego dziecka mógłby być strasznym.

Z życia psa domowego.
Według Dra Lud. Brehma podał A. J.

Jeśli mamy mówić o charakterze psa, naszego najwierniej­
szego, najprawdziwszego i najszlachetniejszego przyjaciela, a tak
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c z ę s to  zapoznawanego, a bezwiednie i mimowoli nienawiedzonego 
zwierzęcia, to musimy koniecznie nadmienić, jak  się to zwierzę 
w wewnętrznem pożyciu z człowiekiem uszlachetnia.

Pies ofiaruje swoją, początkową istność, swoją samodzielność, 
i ogółem siebie całego, człowiekowi, i daje w pożyciu z nim 
mnóstwo dowodów swej szczerości, roztropności a przytem swo­
body, podczas gdy u zdziczałych zwierząt tego gatunku wszystkie 
dobre własności, wyjąwszy zaledwie roztropność spostrzedz się dają.

W ułaskawionym stanie jest pies wiernym obrazem swego 
pana, tak w dobrem jakoteż i w złem, i rzadko tylko zdarza się, 
że pies, który przez szlachetnego człowieka dobrze bywa trakto­
wanym, zly charakter posiada.

Mogę tu z własnego doświadczenia przykład jeden przy­
toczyć.

Mój ojciec nieboszczyk, posiadał niegdyś takiego psa, był on 
czujnym i w nocy i we dnie, okazywał się atoli w wysokim sto­
pniu nieprzyjacielem ludzi. Każdy obcy bywał meldowanym a ka­
żdy żebrak takim klapaniem zębami naszczekiwanym, że się mu­
siano każdego czasu obawiać, by niezadał tym biedakom dotkliwej 
rany. Czujność była jedyną cnotą tego p sa ; zresztą był on je ­
dnem z najszkaradniejszych zwierząt, jakie kiedy widziałem. Jego 
złośliwość niemiała granic. Gdy nań obcy jaki spozierał, lub 
gdy kto z domowników doń się zbliżał, warczał, a gdy się dzie­
cko z nim bawić chciało, napadał je i ukąsił niekiedy tak silnie, że 
głośno krzyknąć musiało.

Uwagi najgodniejszem było to u niego, że jego powodowa­
nie się w obec pana, jakoteż trwoga przed nim krótki czas tylko 
trwały. Złość opanowała go nieraz tak dalece, że ojca mego kąsał.

Jeśli się to stało, był to najwyższy czas ukarać go. Wie­
szano go natenczas za pomocą pierścienia obrążki naszyjnej na 
haku przytwierdzonym tuż w ścianie i bito niemiłosiernie. Takie 
przetrzepanie działało bardzo pomyślnie, bojaźń przed panem 
wracała i robiła go posłusznym, zdawało się natenczas, jakby był 
odrodzonym. Jednakowoż nietrwało to długo, po 14 dniach oka­
zywał znów swoją drażliwość, a ponieważ niedało się to wyru­
gować, musiano go w inne ręce oddać.

Jak wielki kontrast do zachowania się tego psa tworzą swo­
boda i roztropność innych.

Bliski krewny mój miał nadzwyczaj czujnego psa, który 
w całym dziedzińcu wolno mógł biegać a tak we dnie jakoteż 
i w nocy najmniejszy szmer szczekaniem oznajmiał.
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Raz wśród nocy przyszedł on głośno szczekając do sypialni 
pana swego, drapnął o drzwi, odszedł znów precz i szczekał na 
dole. Wkrótce potem powtórzył on to samo; jednakowoż tak 
teraz jak i przeszłą rażą niezrozumiano go. Pobiegł on po trzeci 
raz, i po trzeci raz wróciwszy długo w drzwi drapał głośno na- 
szczekując. Pomimo tego jeszcze nań niezważano. Wtedy po 
czwarty raz wybiegł na dół i szczekał nieomal kwadrans cały.

(.Dokończenie nastąpi).

Krążenie żywiołów w przyrodzie.
W ed łu g  F . M ohra tłum . M . W sz e la c zy ó sk i,

VIII. Glinka, potaż, soda i wątki rzadziej się nadarzające.

Glinka przynależy lądowi stałemu i jest onegoż składnikiem 
cechującym. Śledzenie jej sprawia największą trudność chemikowi, 
nie znachodzi się ona bowiem nigdzie niemal w rozczynie. Roz­
biory wód mineralnych wykrywają w prawdzie jej ślady, ale ni­
gdy pewnej określonej ilości. Mimo to musi ona ulegać jakiemuś 
krążeniu. Skoro się rozpołożył adular na gładkich płytach spatu 
wapiennego, musiały więc być wszystkie jego części składowe 
w stanie rozczynu, wapień bowiem nie mógł użyczyć adularowi 
żadnego składnika. Toż samo dotyczy kryształów albitu (feldspatu 
sodowego), które się osiedliły lub jakby pływając rozścieliły 
w zbitym wapieniu, jak również w ogóle wszystkich odpowiednio 
przeobrażonych (metamorficznych) wytworów krzemianów krysta­
licznych.

W feldspacie i do jego gromady przynależnych kopalinach zna­
chodzi się największa ilość potażu, mniej zaś w morzu. Zaga­
dnienie to pozostanie wiecznie nierozstrzygniętem, czy potaż w mo­
rzu pochodzi z feldspatu, czy w feldspacie z wapieni morskich; 
mniejsza zresztą o to, jeżeli przyjmiemy kołowanie wątku. Soda 
nagromadziła się w morzu w największej ilości, jednak o niej 
można to samo powiedzieć.

Ale teraz przychodzi kolej na patres minorum gentium, na 
wątki znachodzące się w małej ilości w części ziemi nam dostę­
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p n ej, które nie współuczestniczyły wcale w wytwarzaniu się gór 
ziemskich. Tu należą wszystkie kruszcze z wyjątkiem żelaza, na­
stępnie rzadsze ziemie, tlennik cyrkonu, tlennik glucenu, cer, lan- 
tan, didym, tr, erb, uran, tantal, niob, i. t. d. baryt, strontyn, 
lityn, ceryn, b id , ind, selen, tellur i. t d. O nich musimy przy­
puścić, iż su znachodzą w nieznanych ilościach i głębokościach 
w ziemi, iż się dostają przy sprzyjających okolicznościach w roz- 
czynach do warstw wyższych, i tam ujawiają się w nowych po­
łączeniach w żyłach kruszczowych. Żyły właśnie są zbiorowiskami 
tych rzadkości, i wszelkie powody przemawiają za przypuszczeniem, 
że w głębi jest wiele jeszcze nieznanych dotąd nagromadzonych 
pierwiastków, któremi się żyły wypełniają. Ślady niektórych zna­
chodzimy w skałach nawet, n. p. miedź, jeźli się większa żyła 
kruszu miedzianego skutkiem wietrzenia rozpadnie, i spłynie do 
morza wraz z szczątkami skały, i tam się dostanie do łupka gli­
niastego. Ponieważ w skład granitu wchodzi wiele kopalin zawie­
rających w sobie te rzadkie ciała, więc wywnioskowano, że we­
wnętrzna kula ziemska jest graniatową, że sterczące skały są 
z wnętrzem ziemi bez żadnej przegrody z innej kopaliny wytwo­
rzonej, w bezpośredniej łączności, przy czem pomijam naturalnie 
przyjęty ogniopłynny stan granitu. Pogląd ten nie nadający się 
ani do popierania ani do obalenia zachwiał się o tyle poniekąd, 
iż znaleziono granit będący w oczywistym związku z gnejsem, 
łupkiem łyszczykowym, glinianym, że wypełnia szczeliny żył, że 
w reszcie rozpościera się na górutworach osadowych. Każdy z sobą 
winien więc dobrze się roztrząsnąć, co ma sądzić o ciepłem, ale 
nie stopionein jądrze ziemi.

Na ziemi nie masz nic pierwotuego.

Napisał J. Zaniewski.
(Ciąg dalszy).

I. W o d a  w s t a n i e  s t a ł y m  c z y l i  1 ód  jest masą kry­
staliczną złożoną ze zbitych z sobą drobnych kryształów, które 
najczęściej przedstawiają kształt pryzm o sześciu ścianach. Cięż­
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kość gatunkowa lodu jest 0 94, w skutek czego będąc lżejszym od 
wody pływa po jej powierzchni. —

Z pomiędzy wszystkich ciał woda posiada tę szczególność, 
że przechodząc z stanu płynnego w stały rozszerza swą objętość 
od 0° poniżej 4° —  szczególność ta pociąga za sobą skutki 
niezmiernie wielkiej doniosłości: rozkład najpotężniejszych skał 
granitowych, usuwanie się pojedynczych gór, i znikanie całych 
systemów przeważnie przypisać należy tej własności, żadna siła 
w świecie nie jest w stanie oprzeć się rozkładowemu działaniu lodu; 
mała ilość wody wsiąka w szczeliny gór, rozsadza je jakby dy­
namitem i usuwa bryły, których wielkość nieraz zdolna zasypać 
wsie całe położone w dolinach. —

Taka mechaniczna praca powtarzająca się przez wiele wie­
ków, kończy się tem, że z dawnych skał widzimy masy gliny, 
piasku lub soli potażowych wprowadzonych do ziemi przez roz­
puszczenie w wodzie deszczowej. —  Widzimy z tego, że ta dro­
bna własność niejako przedłuża i kończy dzieło formacyi pokła­
dów nowoczesnych kuli ziemskiej. —

A teraz jeśli zważymy korzyści, jakie wyciąga rolnik 
z tej własności, gdy bryły ziemi zostawione przez zimę na polu 
znajdzie na wiosnę spulchnione, rozsypane na proszek; ileż to 
pracy sobie zaoszczędzi, lub też ile szkody zrządzi ona w drzewach 
owocowych i lasach przez zmarznięcie wody zawartej w komórkach 
i rozsadzenie naczyń składających budowę tkanki drzewnej; przez 
powietrze wciskające się do ich wnętrza, przyczynia się ona do dal­
szego ich rozkładu, a przekonamy się o wielkim wpływie wła­
sności rozszerzania się wody na nasze stosunki życiowe. —

Budownictwo podobnież zmuszone jest liczyć się z tą siłą; 
gdy w krajach gorących można dowolnie używać do budowy ka­
mieni gładkich lub dziurkowatych u nas te ostatnie muszą być po­
krywane ochronnym cementem lub wapienną wyprawą. —  Nawet 
klimat paryski niszczy głazy w ciągu kilkudziesięciu lat takie, 
które w innym stały nietknięte tysiące lat —  obelisk sprowa­
dzony z Egiptu przez Napoleona I. przez 3 tysiące lat w swo­
jej ojczyźnie nie poniósł tyle uszkodzenia, ile w Paryżu w ciągu 
niecałego stulecia przez wpływ mrozów i wilgoci.

Przemysł, gospodarstwo domowe i medycyna w czasach, w któ­
rych żyjemy, ciągną wielkie korzyści z własności, jaką posiada 
lód pochłaniania wielkiej ilości cieplika od ciał otaczających go. 
Przechowywanie mięsa, piwa i t. d. polega na tem, że w zniżo­
nej ciepłocie rozkład tych artykułów mieć miejsca nie może, jak
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tego dowiódł na początku bieżącego stulecia wypadek odkopania 
zmarzniętego Masthodonta w północnej Syberyi, którego mięso po 
upływie kilkuset wieków dla amatorów mogło służyć na sporzą­
dzenie bewsztyku! Ameryka robi usiłowania, by mięso wstanie 
świeżym przewozić do Europy, na okrętach urządzonych na wzór 
fabryk lodu, które można nazwać sztucznymi lodowcami —  naj­
większą część ptactwa i zwierzyny otrzymują targi londyńskie 
i paryzkie w stanie zamrożonym.

W wielkich stolicach Paryżu, Wiedniu etc. wyrób sztucznego 
lodu prowadzi się na ogromną skalę, są fabryki wyrabiające 
dziennie do 20 tysięcy kilogramów; tak dla użytku piwiarni, re- 
stanracyi i domowego, jakoteż dla składów mięsa i ryb dziś ar­
tykuł ten stał się koniecznym w szeregu potrzeb człowieka. — 
Okręta nawet posiadają aparata do fabrykacyi sztucznego lodu, 
by w podróżach podzwrotnikowych uciekać się w wielu potrze­
bach do tego dobroczynnego środka. Fabrykacya lodu w głównych 
zarysach polega na prawie, że płyn przechodząc w stan gazowy, 
pochłania wielką ilość cieplika z naczynia otaczającego go, a gdy 
to naczynie jest tak urządzone, że zawiera czystą wodę na ten 
cel przeznaczoną, wtedy wskutek zbytniego oziębienia zamienia 
się ona w lód. —

Pomimo licznych fabryk sztucznego lodu, naturalny z bie­
guna półrocznego zaczyna być korzystnym artykułem handlu: do 
portów angielskich i północnych francuskich przybywają zimową 
porą statki napełnione lodem podbiegunowym, który jest więcej 
ceniony od sztucznego, z powodu wielkiej spójności kryształów, 
przez co z trudnością topnieje i ta sama ilość podbiegunowego 
lodu w stosunku do sztucznego bezporównania dłużej utrzymuje 
się w stanie stałym. —  Jak wielkę rolę lód odgrywa w naszych 
stosunkach klimatologicznych dość przypomnieć, że topniejące na 
wiosnę lody na północy opóźniają naszą wiosnę i rozwój ro­
ślinności nieraz o cały miesiąc. —

II. W o d a  w s t a n i e  p ł y n n y m  znajdująca się na po­
wierzchni ziemi, rzadko kiedy jest wolną od obecności części mi­
neralnych lub gazowych, i można naprzód podług natury i ilości 
tych materyi podzielić ją  na 3 wielkie działy: woda do picia, 
mineralna czyli lekarska i woda morska. — W o d a  do  p i c i a  
może być różnego pochodzenia i służy do picia dla ludzi i zwie­
rząt, bywa więc deszczowa, źródlana, ze studzien artezyjskich, 
rzeczna, studzienna zwykła, z jezior i t. d. Wody te, aby były 
zdatne do picia, muszę posiadać następujące ogólne przymioty:
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powinny zawierać czystkę powietrza, być świeże i chłodne, 
niepowinny zawierać w rozpuszczeniu więcej jak pół grama 
na litrę materyi mineralnych złożonych przeważnie z soli wa­
piennych a szczególniej węglanów, naostatek niepowinny za­
wierać miteryi organicznych woniejących a nadewszystko żyjąiek 
organicznych. —  Z tąd nasuwa się pytanie, czy woda przezna­
czona do picia powinna zawierać w rozpuszczeniu sole mineralne, 
które z nich są użyteczne i potrzebne i w jakich granicach może 
ilość zmieniać się bez szkodliwego wpływu na zdrowie. —

(c. d. n.).

Rośliny hodowane dla ozdoby i przyjemności.
(Ciąg dalszy. — P atrz  Nr. 19).

Obrazkowiec egipski (A rum  C olocasia  L .) j e s t  w ła śc iw ie  rośliną  
p ożyw n ą  znaną pod n azw ą C olocasia antiąuorum  Sch ott. cen ioną dla  
k orzen i m ączastych , p on iew aż jed n ak że p rzed staw ia  się  bardzo p ię ­
k n ie  z liśćm i do 5 ’ i w ięcej w y so k iem i — b y w a  tak że  jako roślina  
ozdobna p ielęgn ow an ą . L iśc ie  są ta lerzow ato-ja jow ate, p och w a z ie lo -  
n aw o żó łta , b rzeg iem  falista , trzon ek  n iem al o b ły  w y ró w n y w a  d łu ­
go śc ią  części pokrytej pręcikam i. P och od zi p ierw otn ie  w ed łu g  O kena  
z arch ipelagu  g reck iego , skąd rozp ow szech n ił s ię  n ie ty lk o  w starym  
ale i w  n ow ym  św iecie .

L ilia n  afrykań ski albo liich a rd ia  afr. (C alla aeth iop ica  L , d ie  
african isch e Sum pfp inte) odznacza się  liśc iem  ob szern ym , w  n asadzie  
oszczep ow ato  w y c ię ty m . P o ch w a  ok azała  je s t  śn ieżnej b ia łości, k olba  
źó łto -p o m a ra ń czo w a ; p y łek  p a jęczy n o w a ty  od zn acza  s ię  m iłą  w onią. 
J estto  roślina trw ała  od 2 —3 ’ w ysok a , poch odząca  z P rzyląd ka, 
u nas w  ciep larn iach  i  jak o  k w ia t w azon ow y  p ow szechn a. L u bi z ie ­
m ię a  i w ilgoć .

W iecznik ku listy  (G-omphrena g lob osa  L ., K u gelam aranth) je s t  
zie lem  rocznem  z łod y g ą  do 1 1/2’ w ysoką, om szon o-w łosistą . L iśc ie  
są p od łu żn ie lan cetow ate , op atrzon e m ięk k im i w łosam i. K w ia ty  su  
che, trw ałe , zw y k le  szk ar ła tn e lub różow e, rzadko b ia łe  są z a z w y ­
czaj sk up ion e w  k u listą  albo jajow atą g łów k ę. P o sp o lity  w  obu In -  
d yach  i A m eryce  połud niow ej, g d z ie  k w itn ie  p raw ie c ią g le ; u nas  
h od ow an y  dla ozd ob y  k w itn ie  od czerw ca  do p aźd ziern ika, lecz  m usi 
b y ć  aż do rozk w itn ien ia  trzy m a n y  w  w azon ach  a p óźn iej dopiero  
przesad zan y na grządk i, aby się  zu p ełn ie  rozw in ął.

A m a ra n t cz. sza rła t długokłosy  (A m aranthus cau d atu s L .) m a  
k w ia ty  drobne, suche, p lew ow ate , b arw y am arantow ej (czasem  b ia ­
ław ej), u łożon e w  d łu g ie , zw is łe , w a lco w a te  k łosy . T e są z w y k le



rozga łęzion e i  w ierzch o łk o w y  b y w a  n ajd łuższy , n iek ied y  d w óch  stóp  
dorastający. J e s tto  p ięk n y  g a tu n ek  p och od zący  z In d yj w sch od n ich  
i P ersy i, u nas w  ogrodach  często  upraw iany.

G rze li  onatka ogrodowa  (C elosia  cristata  L ., H ah nenk am m ), ro ­
ślin a  jednoroczna, k tórej k w ia ty  drobne lecz lic zn e  i g ęs to  sk up ion e  
tw orzą  k ło sy  w  k szta łc ie  grzeb ien ia  kurzego , czasem  p otw orn ie roz­
szerzon ego. K w ia ty  b yw ają  purpurow e, różow e, c ie liste , b iałe, żó łte  
lub  żó łtaw e, a lbo też  czerw ono i żó łto  upstrzone. O jczyzn ą  jej są 
In d y e  w sch od n ie ; u nas w  ogrodach  p ospolita . O b chodzić się  z n ią  
n a leż y  jak  z w ieczn ik iem  kuL stym .

R d est wschodni (P o lygon u m  orien ta le  L ., R i 'en K n ó ter ig ) j e s t  
zielem  rocznem , sz o rstk iem ; ło d y g a  g a łęz is ta , od - 8 ’ w y s o k a ; liśc ie  
ogon k ow e, ja jow ate; k w ia ty  k arm azyn ow e lub  k v iste . czasem  b iałe, 
zebrane w  d łu g ie , zw is łe  k ło sy . R o śn ie  dziko na W sch od zie  aż po 
Ja p o n ią ; u nas w  ogrodach  h od ow an y  ja k o  k w iat strojny, m iejscam i 
ju ż  zd z icza ły  (C zerw iakow ski). K w itn ie  od lip ca  do p aźd ziern ika.

Rozciem la wieczorna cz. D ziw aczn ica  (M irabilis Ja lap a L J  R oślin a  
w ie lo le tn ia  o ło d y d ze  do 3 ’ w ysok iej, w  staw ach  p onabrzm iew ałej, 
z rzadka k ró tk o -w ło s is tę j; liśc ie  d ługo ogon kow e, sercow ato-.jajow ate, 
ogru b nie , z obu stron  lek k o  k le is te ;  k w ia ty  ru rk ow ato-lejk ow ate, 
zw y k le  żó łte , czasem  purpurow e, b ia łe  lub upatrzone, b ezw on n e, 
otw ierające s ię  m ięd zy  god zin ą  6 a 7 w ieczorem ; b rzeg  k oron y  p ła ­
ski, 5 -p ła tk o w y . P och od zi z P eru w ii;  b y w a  upraw ianą w szęd z ie  
w  ogrodach . O bok niej znajduje sią  w  ogrodach  jak o  k w ia t stro jn y  
ta k że  rozciem la długolcwiatoica (M. lon giflora  L ) z M eksyku  i w ysp  
F ilip iń sk ich , o k w iatach  d łu go  ru rk ow atych , zew n ątrz om szonych , 
b ia łych , w  ga rd zie li purpurow ych , w  n o cy  w on iejących .

KolcornaTc lew arkow y  (A risto loch ia  S iph o L., T ab ack sp fe ifen strau ch )  
jest rośliną p odk rzew ow ą, rozpinającą się  w szech stron n ie  po różn ych  
p rzedm iotach , z ło d y g ą  około  30’ stóp  d łu gą . L iśc ie  są duże, okrą  
g ła w o  s e r c o w a te ; k w ia t p o jed yn czy , fa jeczk ow aty , do 2 ca li d łu g i, 
zew n ątrz z ie lo n a w y , w ew n ątrz żó łty , w  ga rd zie li czerw o n y  i  ż y łk a m i  
brudno-purpurow em i sia tk ow ato  przerosły . P oohod zi z A m ery k i p ó ł­
nocnej i b y w a  w  ogrodach  n a szy ch  ozęsto  p ie lę g n o w a n y  jak o  ro ­
ślin a  w ijąca  się, dla ocien ien ia  altan, w erand  itp . O bok n ie g o  sp o ­
ty k a m y  w  ogrodach  lcohornah p o sp o lity  czy li pow ojn ikow y  (A. C lem a- 
t it is  L ) ,  p o sp o lity  w  E u rop ie  p ołudniow ej i  u nas n ie  rzadki bądź 
dzik i, bądź zd z icz a ły . M a on  ło d y g ę  ty lk o  3 ’ w y so k ą  a k w ia ty  bru- 
d n o-żó łte i c iem n o-źy łk ow an e , po 5— 8  w  k ątach  liśc i. K w itn ie  od  
m aja do lipca.

Zaw ciąg  p o sp o lity  (A rm eria yu lg a ris  "Willd., N elk en gras) je s t  n a ­
szą  krajow ą rośliną, trafiającą się  często  na m iejscach  su ch ych , na  
w zgórk ach , w  zaroślach ; g łą b ik  m a p ojed yn czy , l ' / 2 oa low y, w  w ierz­
chołku  zak oń czon y  g łó w k ą  p ó łk u listą  k w ia tó w  różow ych  lub c ie l i ­
sty ch , rzadko b ia ły ch ; liśc ie  od ziom kow e, w ąziu tk ie , traw iaste . B y w a  
u ży w a n y  często  do ok alania  grząd ek . K w itn ie  od czerw ca  do p a ź ­
dziern ika.

Olownica nowoholenderska (P lum bago zey la n ica  L ) .  Ł o d y g a  do 
4 ’ w zn iesiona , g a łęz is ta , row k ow an a; liśc ie  ja jo w a te , ca ło b rzeg ie ;
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k w ia ty  b ia łe  1 j 2 oala d łu g ie, z rurką 2 ra zy  d łuższą  od k ielich a , 
sk up ion e w  k ło sy  d łu g ie , w io tk ie  i gru ezo łk ow ato-lep k ie . P och od zi 
z N ow ej H o lla n d y i i In djrj w schodnich . C zęściej a n iże li ta  b yw a u ż y ­
w aną u nas otownica pospolita  (Ph europaea Ł .) do ob sadzan ia  klą- 
bów . T a rośnie dziko nad m orzem  śródziem nem  i m a liśc ie  odziom ­
k ow e ja jow ate, ło d y g o w e zaś la n ce to w a te; k w ia ty  różow o-fio łk ow e  
albo szkarłatn o-fio lkow e sk upione rów n ież w  k łosy .

Ostrogowiec czerwony (C entranthus ruber D C  , Spornblum e) je s t  
roślin ką n iew ie lk ą  o liściach  n ap rzec iw leg łych , ja jow ato-lan eetow a- 
ty ch . K w ia ty  w ok ółkach  p ozorn ych  są drobne, czerw one, z koroną  
rurkow atą, w  w ierzch o łk u  na 5 ła tek  m eforem n ie p od zielon e, od zn a­
czające się  ostrogą  o p o łow ę od rurki krótszą  i jed n y m  pręcik iem , 
P och od zi z E u rop y  południow ej i n a leż y  u nas do k w ia tów  ogrod o­
w y ch , tak  sam o, ja k  ostrogowiec długorożny  (C. m acrosiphon  B ois.)  
p och odzący  z H iszp an ii o k w iatach  różow ych  w  baldaszkogrona sk u ­
p io n y ch  i  op atrzon ych  ostrogą  długą.

D ryu kiew  ogrodowa cz. wdow i kw iatek  (Scab iosa  atropurpurea L., 
das purpurrothe K n opfkraut, S cab iose). Ł o d y g a  D /j— 3’ w ysok a , ga-  
łę z is ta ;  liśc ie  od ziom kow e p odłużne, ząb k ow an e, ło d y g o w e p ierzaste; 
k w ia ty  b arw y ciem no-purpurow ej, u łożon e w g łó w k i;  trafiają się  
ta k że  od m ian y różow e, b iałe lub  upstrzone. P ię k n a  ta  ozdobna ro­
ślin a  n a szy ch  ogrodów , m a p och od zić  z Indyj w sch od n ich , O prócz  
tej b yw ają  p ie lęg n o w a n e w  ogrodach  sk ab iozy  o k w iatach  n ieb ie ­
sk ich , m ian ow ic ie  dr. w ielkokw iatow a  (Scab. grandiflora), dr. kaukazka  
(Sc. cau casica) i  d r. nadobna  (Sc . elegan s) — bardzo podobne sobie, 
ty lk o  dr. w ielk ok w . m a k w ia ty  c iem n o-n ieb iesk ie , d w ie  in n e  zaś b łę ­
k itn e lub  b lado-n ieb iesk ie ,

A s tr y  cz. gw iazdosze  (A ster, S tern b lu m e) stan ow ią  p iękną odzdobę  
ogrod ów  n aszych  w ie lk ich  i  m a łych  szczeg ó ln ie  w  późn e la to  i pod  
je s ie ń . P ierw sze  m iejsce zajm uje m ięd zy  n iem i aster chiński (A. ch i-  
n en sis  L  ) p och odzący  z C hin i Jap on ii, k tórego  k w ia ty  p ojed yn cze  
lub  p e łn e  m ają n ajrozm aitsze barwy (w yjąw szy  żó łtą) jed n osta jn e  
lub  upstrzone. P osp o lic ie  znane, od 4 - 8 ’ w y so k ie  rośliny. S ą  w pra­
w d z ie  i  in ne, m ian ow icie  am erykań sk ie g a tu n k i w  ogrodach  n a szy ch  
rów n ież u trzy m y w a n e, a le  różn ice tak  się  za tarły , że ozn aczan ie  
p o szczeg ó ln y ch  g a tu n k ó w  i odm ian staje się  praw ie n iepodobnem  
a p rzyn ajm n iej n adzw yczaj drob iazgow em .

Stokrotki (B e llis  p erenn is L ., M aassliebchen) zn an e p ow szech n ie  
d robne zio ła , rosnące w szęd z ie  dziko na m iedzach , traw n ik ach  itp. 
O d m iany ogrod ow e m ają k w ia ty  rozm aite, a m ian ow ic ie  czerw one, 
b ia łe  albo z ob yd w u  ty c h  barw  m ieszane, o k w ia tach  a lbo sam ych  
języ o zk o w a ty ch  albo sam ych  ru rk ow atych , p ie lęg n o w a n iem  z w ię k sz o ­
n y ch  i w yp u k łe  g łó w k i tw orzących . N adają s ię  bardzo dobrze do 
ok alan ia  k ląbów  i grządek.

N aw łoć o lbrzym ia  (So lidago  g ig a n te a  A lt.. G oldruthe) i  n. kana­
d yjsk a  (S. can ad en sis L .) podobne sob ie roślin y  o ło d y g a ch  6 — 8 ’ 
w zn ies io n y ch , w ło sisty ch , m ają liśo ie  lan cetow ate, trójnerw ow e; k w ia ty  
drobne, żó łte  tw orzą  liozne, ozdobne grona sk up ion e w  w iech ę  je d n o ­
stronną. O jczyzn ą ich  A m eryk a  północna, skąd  d osta ły  s ię  do n a ­
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szy ch  ogrodów . O bok ty c h  sp otk ać m ożna w  ogrod ach  n aszą  krajow ą  
nawłoć pospolitą  (S. Y irgau rea  L  ), k tóra  je s t  ozdobą n a szy ch  zarośli 
i gajów . Z b liża  s ię  ona postacią  do tam tych , lecz  m a ło d y g ę  gra ­
n iastą, w zrost m niejszy  i gron a w zn ies ion e , n iejed nostronn e, rów n ież
0 k w ia tach  żó łty ch .

Złoiogłowiec a frykań ski (C hrysocom a C om aurea L ., G oldhaare) 
j e s t  ga tu n k iem  p odk rzew ow atym , m ającym  g łó w k i k w ia to w e liczn e, 
drobne, b arw y złoc is to  żó łtej, bez prom ien i. P och od z i z  P rzy ląd k a
1 b y w a  trzym an y  w  ciep larn iach .

G eorginia ogrodowa cz. da lia  (D ah lia  variab ilis  D esf. Z ierstrep pe  
o. G eorg in e) ta  w sp an ia ła  ozdoba je s ie n n a  ogrod ów  eu rop ejsk ich  je s t  
tak  znaną, że  jej b liżej ok reślać n ie p otrzebu jem y. S prow ad zon a  
z końcem  ze sz łeg o  stu lec ia  z M eksyku  w yrod ziła  się  w  se tn e  o d ­
m iany, k tóre sztu k a  ogrod n ioza  coraz dalej rozm naża i krzew i. „Śro­
dek  ich  k w ia tu  je s t  zaw sze  ż ó łty , lecz  p rom ien ie b yw ają  przeróżnej 
b a rw y : purpurow ej, czerw onej, różow ej, fio łk ow ej, często  pom arań­
czow ej, żółtej, ceg lastej i siarkow ej, czasem  słom ian ej, orzechow ej, 
białej, n iek ied y  p raw ie czarnej, gran atow ej i  w  n a jrozm aitszy  sposób  
upstrzonej. K w ia to g łó w k i odm ian  p ełn ych , w  k tó ry ch  w szy s tk ie  
k w ia tk i w  jęz y czk o w a te  się  zm ien iły , tw orzą  k u le  forem ne, w y p u k łe , 
z w ytw orn ą  sy m etry ą  u k szta łcon e, z k tórych  w y k w in tn ą  e leg a n cy ą  
i urozm aiconą barw ą, podobno żadnej innej roślin y k w ia ty  m ierzyć  
się  n ie  m o g ą “. (P igu ier). D o  roślin , k tórych  b u lw ia ste  k orzen ie  n ie  
m ogą z im ow ać w  ogrod zie, k tóre p rzeto  w  je s ie n i w y d o b y w a n e z ziem i 
b y ć  m uszą, aby p rzeb yć  z im ę w  m iejscach , do k tórych  m rozy  n ie  
dochodzą, n ależą  w ła śn ie  g eorg in ie . P o  p ierw szych  p rzym rozk ach  
n a leż y  p rzeto  ło d y g ę  u ciąć  ok oło  sto p y  p onad  ziem ią  i  n a sy p a ć  na  
to  sporo ziem i. T ak im i kopcam i op atrzone roślin y  m ożna zostaw ić  
w ogrod zie  aż do gru d n ia  a n a w et ty d z ie ń  i  dw a d łużej, g d y ż  p rzy  
k ilk u  stop n iach  zim n a n ie  zm arzną on e a p ozostaw ien ie  ta k ie  p r z y ­
czy n ia  się  bardzo do dojrzenia b ulw  i  tem  ła tw iejszeg o  p rzech ow a­
n ia  ty ch że . G rożą siln ie jsze  m rozy  albo zaw ieru ch y , w te d y  trzeb a  
k orzen iak i w ykop ać, oczyśc ić , resz tę  ło d y g i uciąć, a le  tak , ab y  5 — 6 ” 
pozostało , n a leż y c ie  o su szy ć  i  p rzen ieść  na m iejsce, w  k tórem  m ają  
zim o w a ć tj. do izb y , w  której n ie  m a m rozu albo do suchej p iw n icy , 
g d z ie  k ład zie  się  je  na desk ach  n ie  p rzesyp ując an i z iem ią  an i p ia­
sk iem . Z p oczątk iem  m aja sadzi się  je  napow rót.

C ynki (Z innia, G artenstrep pe). Ł o d y g a  w zn iesion a , ga łęz ista , 
około  2 ’ w ysok a , liśc ie  n a p rzec iw leg łe , k rótk o-ogon k ow e, p od łu żn ie  
lan cetow ate . Są to  ro ś iin y  jednoroczne, m ek syk ań sk ie , z k tó ry ch  
u nas w  ogrodach  p ielęgn ow an e byw ają: cynka m ałokw ietna  (Z. pau- 
ciflora L .) o k w ia ta ch  żó łty ch , c. w ielokwietna  (Z. m ultiflora L .) 
o k w ia tach  czerw on ych  lub  żó łty ch , i  n ajp ięk n iejszy  ga tu n ek  c. w y ­
tw orna  (Z. e leg a n s Jaeq .) m ająca k w ia ty  szkarłatn e, p urpurow e lub  
fio łk ow e.

Słonecznik p o sp o lity  (H elian th u s an nuus L „ S onn en blu m e), p o ­
sp o lic ie  zn an a u nas roślin a a n a w et tu  i  ow d zie  zd zicza ła  (dobro­
w o ln ie  s ię  rozsiew ająca ) m a p ostać w y n io słą  6— 10’ w y so k ą  i k w iat  
ob szern y. P och od zi z A m eryk i południow ej, D o  n ajp osp o litszych  od­
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m ian  ogrod ow ych  n a leżą : sł. o lbrzym i (H . g ig a n te u s) 7— 9’ w y s ., sł. 
karłow aty  (H . nanus) 2 — 3’ w ysok i, i s ł .  w ie lo k w ia to w y  (H . m ultiflo- 
rus) o lic zn y ch  k w iatach .

Niechgtek skrzydełlcow aty  (V erb esina  a lata  L  , d ie gem ein e  K e lk e /  
Ł o d y g a  2 ’ w ysok a , oskrzydlona, liśc ie  n ap rzem ian leg łe , sp ływ ające  
po łod yd ze , p od łu żn e, fa liste ; k w ia ty  żó łte  z liczn ym i p rom ien iam i;  
szyp u łk i k w ia to w e d łu g ie , czerw one. P och od zi z In d yj zachod n ich , 
u nas ozasem  w  ogrodach  hodow any.

A ksam itk i cz. szarańcze  (T agetes, Sam m etb lum en ) roślin y  jed n o­
roczn e z ło d y g ą  w zn ies ion ą , g a łę z is tą  ok oło  2’ w y s o k ą ; liśc ie  p ierza­
ste  ; k w ia ty  w łaśc iw ej, ostrej ziem i. P och od zą on e z M ek syk u  a dw a  
m ian ow ic ie  g a tu n k i są ozdobą ogrodów  w iejsk ich : ak. ro zło żysty  (T. 
p atu la  L'J, czasem  n iew ła śc iw ie  goździkiem  in dyjsk im  zw an y , m ający  
k w ia ty  bru dn o-żółte lub  rd zaw e —  i ak. w zniesiony  (T. erecta  L ) 
o g łó w k a ch  k w ia to w y ch  zn a czn ie  w ięk sz y ch  i jed n o sta jn ie  ja sn o-  
ż ó łte j b arw y. T rzeci ga tu n ek  ak. św ietlan y  (T . lucida) o d robnych  
żó łty c h  k w ia to g łó w k a ch  b yw a  h od ow an y  jak o  k w ia t w azon ow y. R o z ­
m naża śię  ła tw o  za  pom ocą sad zon ek  w  leeie , p rzesad za się  z w iosną. 
L u b i ziem ię a.

Ż ółtn ica  dróbnokwietna  (G alin soga  parvifiora C av. Z w ergstrepp en ). 
Ł o d y g a  1-stopow a g ład k a , g a łęz is ta ; liśc ie  n a p rzec iw leg łe , trójner- 
w o w e i  ząb k ow an e; k w ia ty  tarczow e żó łte , p rom ien iow e b ia łe w l ic z ­
b ie  5. Ma w ed łu g  O kena p ochodzić z  A m eryk i p ołud niow ej, jest je ­
d n ak że  i  u  nas tu  i ów d zie  na rum ow iskach, praw dopodobnie zd zi­
czała  już. C hociaż n a leż y  do k w ia tów  ogrod ow ych , rzadko ją  w  o g ro ­
dach  sp otk ać m ożna.

IRozmaitści.

P ra ec iw  m olom . Od futer i tkanin w ełn ianych  dadzą się  m ole 
ła tw o  pow strzym ać, je ż e li się  przedm ioty  te w płótno za szy je  i szcze ln ie  
zam knie , aby się  do nich nie do sta ły  te  m ałe m oty lk i i n ie z ło ż y ły  sw ych  
ja j. C hcąc się  zresztą  je sz c z e  lep iej za b ezp ieczy ć , m ożna do środka w ło ży ć  
k a w a łeczk i kam fory lub p łatk i su k ien n e n asy co n e  olejem  terp en tyn ow ym . 
T rudn iejsza  spraw a z dyw anam i i m eblam i w y p e łn ia n y m i, których w ten  
sposób ochronić nie ła tw o . T u  potrzeba uw agi bardzo w ie lk iej, aby u ży ć  
sk u teczn y ch  środków  zaraz po pojaw ieniu się  owadów. S iln e  w ytrzepyW anię  
i w y szczotk ow an ie  ju ż  p o m a g a , ale n ie  zaw sze  zu p ełn ie , d la tego  n a leży  
u ż y ć  następującego p o w szech n ie  u żyw an ego  środka: N a  d yw an ie  albo na
m eblu rozpościera się  k a w a łek  w ilg o tn eg o  sukna i p ociąga  po niem  siln ie  
gorącem  żela zk iem . G orąca para w sk u tek  tego  pow stająca w chodzi w  przed­
m iot i zabija ow ady razem  z potom stw em . Środek  to bardzo dobry, uw ażać  
je d n a k że  n a leży  na barwę m atery i, aby jej takow em  postępow aniem  nie  
uszk od zić .

S ilit j a d a  w ężow ego . N iedaw n o przekonano się  w P a ry żu  o sile  
jad u  w ężo w eg o  z n astęp ującego  przypadku. R y so w n ik  pew ien  m ając odryso- 
w ać ząb m artw ego daw no grzech otn ika , sk a le c z y ł s ię  p rzez  n ieu w a g ę  w p a ­



352

lec  aż do krwi. Z aw ezw an y  lek arz w yp a lił ranę drutem  p latynow ym  ro zża ­
rzonym  za pom ocą bateryi ga lw aniczn ej i rysow n ik  n ie  ucierpiał w cale  na 
zdrowiu. A żeb y  nabrać p e w n o śc i, c zy  jad  m artw ego w ęża  je sz c z e  działa  
i ja k  d ługo —  sk a leczon o  tym  sam ym  zębem  królika, k tóry  w pół g o d z in y  
pośród najstraszn iejszych  konw ulsyj ży c ia  dokonał.

P a ją k i ja k o  żyw n ość  i  lek a rstw o . A n ty p a ty i do pająk ów  
panującej w całej E uropie  n ie  podzielają  m ieszk an ce  M adagaskaru. W ie le  
plem ion ży ją cy ch  tam uw aża pająki jako p ożyw ien ie  przyjem ne a przynaj­
m niej jak o  środek leczn iczy . Z d z ie ła  francusk iego przyrodnika, dra V in -  
sona, k tóry pajęczaki M adagaskaru dok ładnie stu d yow ał, w yjm u jem y k ilka  
ciek aw ych , do zw ierząt tych  odn oszących  się  faktów . P ew n ego  razu sp otkał 
dr. m łodego czło w iek a  z p lem ien ia  H o w a , który cierp iał na febrę i którego  
stan zdrow ia zdaw ał się  b y ć  bardzo podkopanym . T en  u ży ł jak o  lek a rstw a  
ty lk o  du żego  pająka, którego kałdun m iał w ie lk o ść  i barwę czarnego grona  
w in n e g o ; po up ieczen iu  zjad ł go  i w yzdrow ia ł w krótce  zupełn ie. P o d łu g  
dra V insona b y w a  tam inn y p iękn y  gatun ek  pająka spokrew niow ego z na­
szym  k rzy ża k iem  E p e ira  m adagascarensis  często  w tłu szczu  sm ażony i jako  
przysm ak jad an y . P rzy  tej sposobności w spom inam y, że  na w y sp ie  R óunion  
byw a używ an ą pajęczyn a  p ew n ego  gatunku k rzyżak a jako lekarstw o: w p i­
gu łk ach  zastęp uje ona ch in inę jak o  środek ant feb ryczn y  a k ład ziona  na  
rany tam uje krew , do czego  zresztą  i uas lud p a jęczy n y  ja k ie jk o lw iek  
używ a.

B ib lio g ra fia  p rzyrod n icza .

M ajew ski E razm . P otop  bib lijny i p ery od yczn e  potopy ziem i, u ła ­
m ek z ostatnioj doby kuli z iem sk iej, W arszaw a G ebethner i W o llf, druk  
J .  N o sk o w sk ieg o  1 8 8 1 , w 9 - c e ,  str. 7 8 , kopiej. 60 .

Petersen Ju l. D r .  M etod y i teo ry e  rozw iązyw ania  zadań  g eom etrycz­
ny ch  k on struk cyjn ych , zastósow an e do przeszło  4 0 0  zadań, przez.... docenta  
S z k o ły  po litechn icznej w K openh adze, przetłum . dr. K ar. H e r tz ,  n a u czycie l  
szk ó ł publ. W arszaw a, B . L esm an , druk. J .  N o sk o w sk ieg o , 1 8 8 1 , w 8 -c e  
str. I I I .  1 0 ] .

Sosnkoiuski Józef. Z łoto, srebro i drogie kam ienie, podręczn ik  dla 
pragnących obeznać się  z w artością  i próbą złota  i srebra w m onecie  i w y ­
robach, oraz w artśocią drogich kam ieni, przez.... starszego  probierza rządo­
w ego, urzędnika b. m enn icy  w arszaw skiej. W arszaw a, druk, J. C otty , 1 8 8 1 ,  
w 8 -c e , str. 1 4 4 . 1 rub. 5 0  kop .

Szajnocha W ła d  dr. G órnictw o naftow e w G alicy i w obec usta w o ­
daw stw a  górn iczego. (O dbitka z M uzeum ). K rak ów , druk. W ł. L . A n czy ca  
i S p .. 1 8 8 1 , w 8 -c e , str. 1 0 7 , 1 złr.

Wc^sowicz M ieczysław  D u n in  dr. R ozbiór ch em iczn y  w ody siarczanej 
ze źródła w e wsi P ustom ytach . (O d b itk a  z tom u X V  Spraw oz K o m is , fizyo-  
graf. A k ad . um iej.). K raków , druk. U n iw . Jag . 1 8 8 1 , w 8 -c e , str. 15 .

W y d a w ca  i od p o w ied z ia ln y  R ed a k to r  Z. M oraw ski.
D ru k iem  J ó zeźa  P isz a  w  T arnow ie.


